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Tylko katolicki Tarnów śpi. 


Przez ziemie Rzeczypospolitej płynie żywio - 
łowa fala protestu całego Narodu przeciw be- 
zecnej uchwale Sejmu i Senatu znoszącej Okól- 
nik p. premiera Bartla o nauce religji i prakty- 
kach religijnych młodzieży szkolnei. Protestują 
wszystkie stany i zawody. Protestują rolnicy i 
rzemieślnicy, kupcy i przemysłowcy, kolejarze 
i urzędnicy, inteligenci i robotnicy, matki i ojco- 
wie, orgazizacje społeczne i kulturalne, nawet 
same dzieci. Setki wsi i dziesiątki miast i mia- 
steczek Rzeczypospolitej protestuje, tylko Tar- 
nów Śpi. 

Już raz rumieńcem wstydu okryliśmy się, 
gdy ras zapytano czy Tarnów protestował prze - 
ciw zarządzeniu Calondera i wtedy pod wraże- 
nien wstydu i bólu napisaliśmy artykul „Cęy 
Tarnów jest polskim?“ Dziś już nie wstyd, lecz 
bezbrzeżna gorycz i żal dyktuje nam ie słowa. 

Odzież jest pytamy to polskie, katolickie 
mieszczaństwo, gdzie ci kupcy i rzemieślnicy, 
adze inteligencja polska? (Gdzie? Oklaskuje 
bzdury Oraczewskiego i twierdzi, że jest kato 
licka, przyp. zec.) 

Tarnów katolicki śpi 

Spiicie dalej katolicy 


tarnowscy, raczej z 


Obrazki z życia młodziezy. 
'Ciąg dalszy). 


Nadszedł wreszcie oczekiwany dzień przed- 
s'auienia. Sala „Sokoła“ wypełniona po brzegi, 
są wszyscy, starsi i młodzież. Muzyka gra, w 
kasie iuż nawet kupony sprzedają, bo miejsc i 
biletów brakło. W szatniach ruch wielki — >Tur- 
szwęda się z kąta w kąt i szuka sam nie wie 
czego, „Mania cieść* pyta się czy „prezeska* 
pozwoli tu bufecik uruchomić ala zmordowanych 
aktorów. Panuje wesołość i gwar, a wszystkich 
dobrze usposabia wypełniona po brzegi widow- 
nia i jeszcze do większego wysiłku zachęca 
aktorów — amatorów. 

Ostatnie chwile — już drugi dzwonek dźwię- 
czy donośnie i ogłasza niedaleki początek. Tu 
„Wielki, Fieród* koriczy swoją toaletę i przypo- 
mina „Smierci*, żeby go kosą nie bardzo sztur- 
kala. to znowu reżyser ustawia iuż i przygoto- 
wuje aktorów idących na pierwszy ogień. Oczy- 
wista, że między pastuchami — rej wodzi „gasi 
ciel“ jako przezacny Bartosz. Już wszystko go- 
towe — mówi reżyser. Patron daje ostatnie rady 


metryki i imienia, niż z życia ı czynów. Spijcie! 
Was przecież nie trwożą błyskawice i gromy, 
dla was to mało. Wam widać trzeba piorunów 
i burzy, pożarów i krwi, dopiero wtedy może 
się obudzicie, lecz czy nie będzie już za późno? 

Rumienić się za was taruowscy katolicy 
przychodzi, słowa pogardy mimowoli cisną się 
na wargi, bo czyż wam nie wstyd? 

Oto biedny, ledwie czytać i pisać umiejący 
robotnik pod wrażeniem przeczytanych słów w jed- 
nym z poprzednich numerów » Naszego Glosu« o 
niesłychanem żądaniu Związku Zawodowego 
Nauczycieli Polskich Szkół Średnich domagają- 
cego się od Wysokiego Rządu zniesienia nauki 
religji w szkole i zaprowadzenia szkoły Świeckiej, 
bezreligijnej, zwrócił się na zebraniu robotni 
czem do obecnego posła robotniczego p. Pu- 
chatki i prosił go: »panie pośle, nie daj pan, by 
wydarto naszym dzieciom wiarę, nie pozwól pan 
by dzieci nasze wychowywały się na zbrodnia- 
rzy i rzucił te okropne, ale niestety prawdziwe 
słowa, że co widzimy obecnie, oto państwo 
nasze zamiast budować Szkoły i kościoły, bu- 
duje coraz więcej kryminałów, bo musi, tyle 
bowiem zbrodni, tvle podłości się namnożyło, 


— wszyscy czekają, nagle zauważono brak „Piwka“ 
murzyna, b» bidaństwo zostoł jeszcze na cygorze. 
On się tem nie wiele jednak przejmuje tylko 
z największą flegmą wchodzi na scenę. 
Dziś laury zbiera „Setnik - Knydeł*. Widow- 
ina obdarza go długo niemiknącemi oklaskami 
i woła bis—s—s—s. „Cacuś—czarownik* rów: 
nież wygląda pociesznie i pamięta o swej roli 
— jaka jemu przypadła w udziale, i jak on kiedyś 
śmiał się kiedy na scenie słyszał te slowa „Ka 
rambulu... i przezywał aktorów — czarownicami, 
tak dziś losy przeciwko niemu się sprzysięgły 
i na niego wołają Karambulu — czarownik. 
(Akt pierwszy się kończy — aktorzy zmęcze- 
ni już trochę, ale zadowoleni szybko zmieniaja 
kostjumy. N. p. dla Setnika i Czarownika już 
są przygotowane nowe kostjuny pasterzy — 
oni grają w dwóch rołach jako wybitne siły 
aktorskie. 
Leci „gasiciel" i mówi „Prezesie jak tam 
kasa, no bo myślę że dziś się odkujemy*”, a pre- 


„zeska może pozwoli herbatkę woła „Mania cieść*. 


Tam ua scenie „Wielki X. Doktór“, ks. Patron 
R. i Reżyser Ar. przygotowuje drugi akt — wspa- 
niały tron Heroda i jego komnatę oświetlają. 


że już mury więzień nie mogą pomieścić przes- 
tępców 

A prźżyczyną tego mówił dalej biedny, nie- 
uczony, a jednak bardzo szlachetny i mądry ro- 
botnik jest brak religji, zanik wiary. Oto straszne 
skutki. Nie ma bowiem dnia by się w »Kurjer- 
kus czy innym dzienniku nie czytało o dzie- 
siątkach morderstw, kradzieży, samobójstw it. p. 
(Oto straszliwy posiew niewiary). To wychowa- 
nie bez religii do tego prowadzi. Nikt tego tak 
dobrze nie zrozumiał jak wielki nasz mistrz pió- 
ra Henryk Sienkiewicz, który gdy mu zachwa- 
lano świecką szkołę francuską, powiedział te 
pamiętne słowa: „Oświata bez religji wycho- 
wa tylko morderców i złodzieji“. 

Oburzą się niektórzy, faryzeusze i obłudnicy. 
jakto — powiedzą — my nie mamy wiary na- 
szej na pokaz. Lecz niech sobie przypomną, że 
w czasach niewoli protestowali żywiołowo prze- 


' ciw gwałtom niemieckim we Wrześni. A przecież 


tam wiary dzieciom nie odbierano , leca kazano 
im tylko modlić się po niemiecku i to. już było 
zbrodnią. 

A u nas dziś stokroć gorsza Września i 
Kroże się dzieją, bo już nie w obcym języku 
każe się dzieciom modlić w szkole i uczyć re- 
ligji, ale uchwałą sejmową wyrzuca się wogóle 
religję ze szkoły. Czyż to nie straszniejsza zbro- 
dnia i gwałt, od gwałtu i zbrodni niemieckiej? 

l na to polskie, katolickie społeczeństwo 
Tarnowa milczy? 

Nie! Dość już obłudy i tchórzostwa! Albo 
jesteście Tarnowianie katolikami i czujecie po 
katolicku, albo nimi nie jesteście. Jedno z dwojga. 
Nie można się bowiem bawić w ciuciubabkę 
z Panem Bogiem i sumieniem i Bogu świeczkę 
i djablu-światu ogarek. Albo — albo. 

Wszak nie żądamy od was robienia awan- 
tur, wybijania szyb, robienia krzyków i hałasów, 
lecz żądamy zaprotestowania przeciw zakusom 
niektórych jednostek i organizacyj na dobro 
największe naszej młodzieży, na zbawienie ich 
dusz i czystość Serca. 

Niech Pan Prezydent, Wysoki Rząd i Mar- 
szałek Piłsudski wie, że i Tarnów protestuje, 
że do tych setek tysięcy Narodu przyłączyło się 
jeszcze kiłkanaście tysięcy obywateli Tarnowa, 


n zy co c o Ón000, 


Przeszedł dobrze tieród, bo „Wielki Józiu“ 
to już w tem ma wprawę i do tego tylko pewno 
stworzony. | płynie akcja naprzód wzruszając 
niekiedy widownię, wzbudza u widzów salwy 
śmiechu, żyd zaglądający do Żłóbka, to znowu 
tam kury uciekają — tam się mały pastuszek 
przewrócił. Aniołki i scena z Matką Boską i Matką 
Betleemską wzbudza zachwyt. Ale północ już 
się zbliża — przedstawienie się skończyło i do- 
piero w szatniach ruch się ożywia. Każdy jesz- 
cze teraz przypomina sobie jak powinien był 
niektóre sceny oddać. 

Zabierają kostjamy i z wielką procesją od- 
noszą do »Ogniska». Krytyka samych siebie jest 
najlepsza i mógą się wszysęy do woli wygadać, 
Ale czas najwyższy iść do domu. 

| niejeden z nich usypiając marzył pewno 
o laurach jakie będzie zbieral w przyszłości, jako 
zawodowy aktor i wsławi iinię Polski. 

Ogólnie więc wykazało się, że przy dobrych 
chęciach i pilnej pracy można wiele zrobić i na- 
wet zbierać oklaski i słyszeć tak miłe uchu akto- 


ras. 
Chail m. 


Niech wiedza Dostojni Kierownicy naszej 
Ojczyzny, że w obronie wiary, w obronie Ko- 
Ścioła stanie u ich boku miljony rodaków. 

Niech wie aż za bardzo cierpliwy Pan Mar- 
szałek Piłsudski, że gdy bat jego zacznie prać 
rozmaite tałatajstwo , które czyha i dybie na 
zgubę Ojczyzny i Narodu, to społeczeństwo pol- 
skie nie tylko temu Wielkiemu Człowiekowi 
brawo bić będzie, ale mu czynnie dopomoże. 

Niech wie Pan Marszałek Pilsudski, że cały 
Naród oczekuje, by on położył wreszcie kres 
tej niepewnej sytuacji Kościola w Polsce. Niech 
wie, że gdy tego dokona, to nie znajdzie się 
ani jeden Polak katolik, któryby nie wzniósi en 
tuzjastycznego okrzyku wdzięczności: Marszałek 
Józef Piłsudski niech żyje i rządzi nami dalej 
w myśl nauki Kościoła i zasad św. Ewangelji. 

Ale w zapale odbiegliśmy nieco od wła- 
ściwej sprawy. Oto tyle jest organizacyj, tyle 
stowarzyszeń „polsko katolickich w Tarnowie i 
żadne z nich, ale to żadne nie myśli urządzić 
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wielkiego, kilkunastutysięcznego, poważnego, jak 
tego sprawa wymaga, wiecu protestacyjnego. 

A wszak nic nad to niema latwiejszego, 
tylko chcieć — a zrobi się. 

Patrząc jednak na Tarnowiaków, nie obu- 
rzamy się na przykre, bolesne, hańbą okrywa- 
jące słowa Marszalka Piłsudskiego, skierowane 
do większej części naszego społeczeństwa, bo 
widzimy, że miał świętą rację, bo tyle tchórzo- 
stwa, tyle egoizmu, tyle podłości jest wśród nas, 
że ten Wielki Człowiek musiał to twardo i bez- 
względnie rzucić w twarz własnemu społeczeń- 
stwu, aby się poprawiło. 

Dziś stoimy u progu bytu Rzeczypospolitej, 
albo będzie nadal katolicką i będzie ist- 
niała, aibo Jej nie będzie. Oczekujemy więc, że 
katolicki Tarnów zbudzi się ze snu i przemówi 
tak, jak przystoi wielkiemu Tarnowowi w tej 
najważniejszej sprawie religijnego wychowania 
naszej młodzieży. 

dam Armats. 


Rośnie serce! 


W niedzielą 19. sierpnia odbył się trzeci już 
z rzędu Zjazd Druchen-Delegatek Stowarzyszeń Pol 
skiej Młodzieży Żeńskiej diecezji tarnowskiej. 

Na Zjazd przybyło około 500 delegatek i goś. 
ci z 57 Stowarzyszeń. Z pobliskich Stowarzyszeń tj. 
z Dębna, Wojnicza, Łękawicy, Woli Rzędzińssiej, 
Porąbki Uszewskiej, Gumnisk, przybyły  iruechny 
pieszo lub na pięknie przybrany" wozach. 

Zjazd rozpoczął się Mszą św. w kaplicy kluszto: 
ru S.S. Urszulanek. Mszę św. celebrował Najprze- 
wielebniejszy Ks. Biskup Sufragan Komar, który 
po nabożeństwie krótko przemówił do zebranych 
drachen i udzielił im pastersziego błognsławieństwa. 
W czasie Mszy św. Śpiewał chór druchen pod kie- 
rowniectwem nauczycielki z Dębna, p. M. Czeraochó 
wny pieśni, specjalnie na uroczystość Zjazdu ułożo- 
ne. ` 

Po nabożeństwie, udały się druchny na skro- 
mne Śniadanie, a następnie do pięknie w zieleń i 
girlandy o barwach narodowych przybranej sali 
gimnastycznej Zakładu naukowego S.S. Urszulanek, 
gdzie się odbyło uroczyste otwarcie Zjazdu, który 
zaszczycił swoją obecnością Najprzew Ks. Biskup 
Sufragan. Po otwarciu Zjazdu i powitaniu przybyłego 
na Zjazd Arcypasterza, Dostojnych gości i Druchen- 
Delegatek przez prezesa Rady Związkowej Ks. Pra- 
łata Lubelskiego, serżecznie w te słowa przemówił 
Najprzew. Ks. Biskup Sufragan: „W imieniu Najprzew. 
Ks. Biskupa Ordynarjusza i Swojem składam naj- 
serdeczniejnie podziękowanie za tak wielką, z całem 
oddaniem. się prowadzoną pracę dla dobra żeńskiej 
młodzieży, Przewielebnej Matce Klarze, P. Faxównie, 
wszystkim Siostrom ze Zgromadzeń zakonnych oraz 
wszystkim Paniom Nauczycielkom i Ziemiankom, 
które przykładają rękę do tego wielkiego dzieła ra- 
towania dusz dziewczęcych. Dzieje się bowiem dzi- 
siaj zło wielkie i straszne jak potop, dlatego, że nie- 
wiasta zapomina o właściwych swej płci zadaniach 
a bierze się do rzeczy sprzecznych z jej naturą. 

Należycie do pięknej organizacji młodzieży mó: 
wil dalej Arcypasterz, ukochajcie ją całem sarcem. 
To już dobrze, że należycie do tej organizacji, Ta: 
ką najpiękniejszą jednak organizację nadał P. Jezus 
Kościołowi, organizacja ta jest najdoskonalsza, naj- 
piękniejsza i niepokonana. Ale i od wrogów naszych 
uczmy się. Jeżeli dlą ideałów złych, przewrotnych 
tyle sił i energji wydobywają ludzie. to o ilo wię- 
kszy powinien być wysiłek dla ideałów dobra i 
prawdy. 

Idźcie naprzód nie ilością, ale jakością. Orga- 
nizacja Wasza niech skupią jednostki najlepsze, naj- 
zdrowsze, bo takie tylko przyczynią się do rozwoju 
organizacji. 

Z małego należy iść do mielkiego, ala nie 
szyderstwem, nie nienawiścią, lecz modlitwą. Bierz 
cie też żywy udział w pracach Stowarzyszenia . 
Wtasnym przykładem ściągajcie drugie do orga- 
nizacji. Niech w życiui w czynie Waszem pokazuje 
się, że żyjecie dla Boga i zbawienia własnej duszy. 
Ale żyjcie w organizacji, bo miek dzisiejszy jest 
wiekiem organizacji. Więc naprzód jeżeli kochacie 
Boga! Naprzód jeżeli kochacie Ojczyznę! Na Waszych 
barkach przyszłość nasza spoczywa i wiedźcie ża 
przyszłe pokolenia albo błogosławić Was będą albo 
przeklinać. A teraz klęknijcie, bo udzielę Wam błogo- 
sławieństwa w imieniu J. E. Ks. Biskupa Ordynar- 
jusza i Swoim na całe życie.“ Po tych słowach wszy- 
scy uklękli, a Arcypasterz błogosławił na dalszy 
znój klęcząca druchny i starszych pracujących dla 
dobra żeńskiej młodzieży pozaszkolnej. 


Opuszczejącemu Zjazd Arcypasterzowi wręczyła 
druchna prezeska $. P. M. Ż. z Tarnowa wiązankę 
kwiatów, którą Arcypasterz przyjął z uśmiechem i 
słowami: „Tak jak k wiaty dajecie mnie, tak 
serce i życie dajcie Bogu i Ojczyźnie”. 

Wzruszone i porwane słowami kochanego Arcy- 
pasterza druchoy wzniosły gromki okrzyk: Ks, Bi- 
skup Sufragan niech żyje! 

Odchodzącego Arcypasterza żegnała przepiękna 
pieśń drachen „Pesh hołdu Marji Śpiewa”. 

Po wyjściu Ka. Biskupa wybrano na wniosek 
prezesa Rady Związkowej Ks, Prałata Lubelskiego 
przewodniczącą Zjazdu p. Kantorównę, nauczycielkę 
ze Śląsca, sekratarkami. nauczycielkę p. Mikosiównę 
i prezeskę S.P.M Z. z Woli Rzędzińskiej dreh, Kutównę. 

Przewodnicząca dziękuja za wybór i udziela 
głosu deiegatowi Zjednoczenia Młodzieży Polskiej, ks. 
Biłce, który krótko wita przybyłe na Zjazd druchny 
imieniem Centrali Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
Męskiej i Zeńskiej i proponuje, by. po nader waru- 
szającym momencie, jakim było przemówienie Najprzew. 
Ks. Biskupa Sufrągana, celem odetchnienia i przyjścia 
do siebie druchny zaśpiewały. 

I płynie pieśń zwycięstwa i triumfu, płynie zew 
katolickiej młodzieży „Hej do apelu '. 

Po śpiewie wygłasza ks. dyr. Biłko piękny 
referat, pełen werwy, humoru i znakoinitego zrozu- 
mienia słuchaczek, do których danem mu był» mówić 
p. t. „Praworządność podstawą rozwoju naszej orga- 
nizącji* W referacie swym ks. dyr. Bilko zaznacza, 
že każda druchna oprócz książeczki do nabożeństwa 
musi mieć swój katechizm Stowarzyszeniowy — „Re 
gulamin", W dalszem przemówieniu podkreśla ks, 
dyrektor, że chcemy być organizacją druchno- 
watą, to nasza chluba i duma, my się tego nie 
wstydzimy , lecz owszem my chcemy być tą 
wielką rodziną druchen, w której wycho- 
wuje się najlepsza Polka na żonę, inatkę, 
i obywatelkę. 

Burzą oklasków dziękują druchny ka. dyrekto- 
rowi za referat. i 

w dyskusji nad referatem zabrał głos p. inspektor 
Lubowiecki, który pochwalił prządawszystkiem dru- 
chny za przybycie na Zjazd w przepięknych, oko i 
serce zachwycających strojach ludowych. Widać z 
tego inówH, że chcecie druchny być dziewczętami 
ze wsi, prawdziwemi Polkam’, bo nie wstydzicie się 
stroju ludowego. Stowarzyszenia są szkołą życia, 
lecz trzeba umieć i chcieć z niej korzystać. Wspom- 
niał też zacny p. inspektor o modzie dzisiejszej i 
obecnem zachowaniu się kobiety i powtórzył te 
pamiętne słowa nie pomnę przez kogo wyrzeczone, 
że „jeżeli kobieta chce by ja szanowano, musi się 
Sama szanować“ i zakończył swa przemówienie pię- 
knym cytatem: „trzy węgły domu trzyma kobieta, 
a czwarty mężczyzna. Ala do tego trzeba się nau 
czyć, trzeba doróść.* 

Tak jest, do tego trzeba doróść i trzeba się 
nauczyć, ą dziś tak to lekkomyślnie się robi, tak 
bez zastanowienia i nauki, jakby życie rodzinne nai- 
łatwiejszą było rzeczą i skutsi tego zaniedbania są 
aż nazbyt widoczne, tyle dzieci opuszczonych, tyle 
ognisk rodzinnych zagasłych lub ledwie tiejących, to 
wszystko wynikiem strasznym nie przygotowania sią 
odpowiednieg» mężczyzny, a przedewszystkiem ko- 
biety do życia w rodzinia. 

Ratunkiem na to Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej, które nauczy Was druchny jak żyć należy, 
aby być dobrą żoną, matką i obywatelką, aby to 
życie nie było jedną klątwą i narzekaniem, lecz było 
jasna, promienne i radosne. - 


Na wniossk ks. dyrektora Biłki następuje pôt- 
godzinna przerwa i i ks. dyrektor rzuca projext,; że 
jeśli jest ogród to należy obrady przenieść na Świeże 
powietrze. Myśl tą podejmuje energiczna Matka 
Klara i już druchny wynoszą stołki i ławki do pie- 
knego klasztornego ogrodu, gdzie pod błękitem 
nieba i ożywczem tchnieniem przyrody oddywa 
się dalszy ciąg Zjazdu. 

W czasie tej pół godzinnej przerwy zwiedzają 
wszyscy przepiękną wystawę prac druchen , która 
liczyła z górą 120 eksponatów z olbrzym m talentem 
i pracowitością wykonanych. 

Po przerwie wygłasza sekretarka S. P. M. Ż. z 
Tarnowa, druchna Kiszkówna przepiękny referat 
„oprawie służ*, który w całości drukowaliśmy jako 
artykół wstępny w poprzednim numerze. 

Następuje przerwa obiadowa, “w czasie której 
uprzyjemniają spożywania skromnego obiadu druchny 
z rozmaitych Stowarzyszeń monologami, śpiewami i 
tańcami; na wyróżnienie zasiuguje przepiękny taniec 
druchen ze Szynwałdu wykonany w takt pieśni, 

Po południu wygłosiła ukochana przez druckhny 
Sekratarka Jeneralna p. W. Fuxówna prześliczny refo. 
rat o: „Pracy zawodowej w naszych Stowarzyszeniach”, 
Główna myś! referatu: Młoda Polka naśladoewniczka 
w życiu i czynie Przeczystej Panienki Matki Bożej. 

Zaś Matka Klara złożyła krótkie sprawozdanie 
z działalności Zarządu i przedstawiła program prac 
na rok obecny. Poczem druchny—delegatki udzieliły 
Zarządowi Związku absolutorjum. 

Po krótkim referacie Ks, Dyr, Błki o „Zins 
czenia obowiązkowości w życiu druchay*, przystąbio» 
no do wręczenia przyznanych nagród i tak: 

Nagrodę I. 20 zł. otrzymała Aazelma Pabia- 
nówna z Wie:can za kilim smereeńskiej roboty; 
nagrodę II. 10 zł. — druch. Solakówua z Wojnicza 
za serwetę na stół. Misternie wyhaftowany paw. 
Nagrodę III, Ozdobną książką Stowarzyszenie Dzbno 
(zbiorowa robota). Strój krakowski. 

Ponzdto rozdano 4 nayroły — książki i 4listy 
pochwalne. Rada Związkowa wedł. statutu w połowie 
ustąpiła i obrano ua miejsce ustępujących: p. Smia- 
łowską ze Słupca, p. Szygłównę z Nieczajnej, p. Ol 
szewską z Gromnika, Siostrę Serafinę z Grumnis, 
Siostrę Balbuzewą z Zagorzyc, dzielną Prezeskę Ku- 
tównę z Woli Rzędzińskiej, dzielną Fraz. Jaworską 
z Tarnowa. 

W wolnych głosach przemówił podpisany, który 
imieniem Trzeciego Zjazdu Druchen — Delegatek S. P, 
M Z: diecezji tarnowskiej zalożył kategoryczny pro- 
test przeciw usiłowaulom niektórych jednostel: i orga- 
nizacyj zmierzających do obalenia Okólnika p. pra- 
miera Bartla o praktykach religijnych w szkołach. 
I jako zadośćuczynienie za obrazę wyrządzoną Koś- 
cioławi i Stolicy Apostolskie! przesłał przez ks. dyr. 
Biłkę dla Ukochanego przez młodzież Źwiązkową 
Prymasa Ks. Kardynała Hlonda i dla Najprzaw. Ks 
B'skupa Ordynarjusza przez Ks. Prałata Lubalssiego 
zapewnienie, że młodzież żeńska tarnowskiej d'ecezii 
zawsze wiernie stać będzie przy Kościejs katolickim 
i w razie potrzeby krwią i życiem bronić będzie Wiary 
świętej. Bo młodzież "polska nia pozwoli by robiono 
z niej zwierzęta. Ziikończył swe przemówieni3 okrzy- 
kiem na cześć Ojca świętego, który zebrani z olbrzy* 
mim entuzjazmem i zapałem powtórzyli. 

Po zamknięciu Zjazdu przez Ks. Prata Lu: 
belskiego, odśpiewaniu hymnu „Boże coś Polskę" i 
wspólnej fotografii na dziedzińcu kłasztornem, drashay 
zaczęły się rozjeżdźać, jedae pieszo, inae wozami a 
inne z dalszych już okolic koleją do rodzinnych wiosek. 

Gdy się miało ta wielkie sz.zęście i zaszczyt być 
przez cały czas Zjazdu obecnym, to doprawdy rośnie 
serce na widok tych naszych ukochanych drachen, 
które nie zważająz na wady uciążliwe; podróży, na 
koszta, na znój całodztenayckh obrad i ozromiy wy- 
siłek mózgu, przybyły tak ieza da Tarnowa, by 
razem pokrzepić się, nabrać sił i otuchy dv dalszej 
pracy dia dobra polskiej żeńskie” młodzieży poza- 
szkolnej i większej chwałe Chrystusa - Króla i Prze- 
czystej Panienki. 

Adam Armatys 
sekretarz Patronatu $ M., P. przy katadr:e 


e 

Tezy Chrześć. Demokr. 
w sprawie zmiany konstytucji. 

Za parę tygodu: rozpocznie się nowa Ńasia Izb 
ustawodawczycu, w czas'e której wedłuz powszechnej 
opinii — mają być rozpatrywane również zmiany 
ustroju Rzeczypospolitaj. Zagadnieniem zmian ustro- 
jowych zajmuje się barizo żywo Chrześzijań:ką De- 
mokracja, której Klub posalski jeszcze przed wy- 
padkam: majowemi zgłosił do laaki marszalkowskiej 
wnioski dotyczące zmiany Konstytucji i ordynacji 
wyborczej do ciał ustawodawczych. Calem zorien: 


towania się w obecnych poglądach Kół chrześć.-spo- 
łecznych na sprawę zmiąny ustroju zwołano na dzień 
l września Konferencję działaczy Ch. D. i sympaty 
ków tego ruchu. Konferencja odbyła się w will 
posła Stanisława Burtana w Przegorzałach pod Kra 
kowem. Wzięli w niej udział pp. Inż. Adelman 
Aleksander, b. senator (Kraków), Burtan Stanisław, 
poseł (Kraków), Ks. Brzuska Kugenjusz, poseł na 
Sejm Ś'ąski (Katowice), Chaciński Józef, poseł, pre 
zes Klubu parlamentarnego Ch. D. (Warszawa), 
Holeksa Karol, redaktor ,,Głosu Narodu", b. poseł 
(Kraków), Ks, Kaczyński Zygmunt, redaktor „Rzeczy- 
pospolitej”, b. peseł (Warszawa), Ks. Kasprzyk 
Ludwik, senator (Kraków), Dr. Krauze Jan, profe- 
sor Akademji Górniczej (Kraków), Dr. Kuśnierz 
Bronisław, poseł (Kraków), Dr. Kutrzeba Stanisław, 
protesor Uniwersytetu Jagiellońskiego (Kraków), 
Matyasik Jan, naczelny redaktor ,,Głosu Narodu“ 
(Kraków), Pachońaki Henryk, dyrektor seminarjum 
Nauczycielskiego (Kraków), Dr. Paszkudzki August, 
profesor (Lwów Ks. Piwowarczyk Jan, redaktor 
-,Giosu Narodu“ (Kraków), Puchałka Jan, poseł 
(Kraków), Radomski Władysław, senator (Poznań), 
Dr. Rozmarynowicz Bolesiaw, mecenas (Kraków), 
 Sopicki Stanisław, redaktor „,Głosu Narodu“ (Kra- 
ków), Inż. Spiss Ludwik, przemysłowiec (Kraków), 
Ks. Dr. Szydelski Stefan, profesor Uniwersytetu 
(Lwów', Teska Jan, uaczelny redaktor „Dziennika 
Bydgoskiego“ (Bydgoszcz), Dr. Thullie Maksymiljan, 
profesor Politechuiki, senator (Lwów), 

E Konferencję, która trwała przez caľy 
zagaił jedeą z jej inicjatorów p. poseł Stanisław 
Burtan, przewodujczyli koiejno pp Dr. Thullie 
i inż. Adelman. Referat zagajający wygłosił prezes 
Klubu parlamentarnego poseł Chaciński, a referat 
zasadniczy na temat koniecznych względnie pożąda: 
nych zmian ustrojowych, prof Kutrzeba, miły gość 
Konferencji. Prof. Kutrzeba w głęboko ujętem opra 
cowaniu wysuvął i rozwinął szereg oryginalnych 
myśli, która stały się podstawą də obrzernej i wy- 
czervpującej dyskusji, w której przemawiali niemal 
wszyscy uczestnicy Konferencji. 

W wyniku obrad całodziennych przyięto pewna 
Wytyczne, któremi winna się kierować (u D. przy 
oprąco vamiu własnego projektu dotyczącego zmian 
ustrojowych państwa. Wytyczne te opracowano 
przez osobną Komisję. wyłoniona z pośród uczestni 
| ków Konferencji opiewaja: 


| Tezy Konferencji działaczy CH.D. i sym- 

patyków ruchu chrześć. społecznego. odbytej 

w Przegorzałach pod Krakowem w dniu i 

września 1328 r. w sprawie zmian ustrojo- 
wych Rz. P. 


I. ZASADA NACZELNA. 
Konferencja wypowiada się za zasadą demokracji 
pariamenturnej w Polsce. 


II. WŁADZA PREZYDENTA RZ. P 

1) Wrbór Prezydenta — Konferencja oświad 
czając się przeciw bezjeśredniemu wyborowi Prezy- 
denta w drodze powszechnego głosowania ludowego, 
jako niebazpiecznemu ze względów narodowych i pań- 
 Stwowych, opowiada się badź za wyborem pośrednim 
przez osobne koiegjum elektorów przy zastosowaniu 
odpowiedniego sposobu wyborów tego koiegjum, bądź 
też za dotychczusowrm systemem wyborów przez 
Zgromadzenie Narodowe. 

Podnoszono przytem możliwość wyboru zastępcy 
prezydenta z zastrzeżanierr dotyczązem ustalsnia jego 
kompetencji. 

2) Uprawnienia irezrdesia — Konferencja 
oświadczą się za utrzymaniem dotychsząsowych upra- 
wnień Prezydenta z dodaniem prawa veta, zawiesza- 
jącego przy ustaleniu warunków tego veta. 

III. RZĄD. 

Konferencja wypowiada się za odpowiedziałnością 
Tządu i ministrów przed pariameutem (Obu Izbam:), 
le zarazem za utrudnieniem co do wyrażania v>tum 
Zaufania rządowi, a to przez warunek wymaganego 
qaorum i kwalifikowanej większości. 


Tv. PARLAMENT. 
Konferencja oświadcza się zm dwuizbowościa 
Ciała ustawodawczego przy przyjęciu zasad, co do 
tównorzędneści obu īzt (Sejmu i Senatu). 


V. ORDYNACJA .WYBORCZA. 


dzień, 


1) do Sejmu. — Sejm ma być wybierany na 
Zasadzie 5-przymiotnikowego prawa wyborczego (boz- 
Dośrednie — tajne — powszechne — równe — pro- 


borcjonalne) przy zmiejszeniu okręgów wyborczych 
bodwyższeniu wieku, wymaganego przy wykonaniu 
Czynnego i biernego prawa wyborczego, Oraz przy 
Zabezpieczeniu  odpowiednei raprezentacji ludności 
Polskiej w okręgach pod względem  narodowościo- 
Wym mieszanych. Proporzjona!lność wiana być tak 
bomyśiana, by wychodziła na korzyść dużych stron- 
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nictw, co jest niezbędnym warunkiem 
parlamencie trwałej większości. 

2) do Senatu — ordynacja wyborcza do Se- 
natu zachowując częściowo wybcry powszechne, win- 
na przyjąć zasadę reprezentacji w Senacie interesów 
gospodarczych i kulturalnych społeczeństwa. 


VI SAMORZĄD. 

Konferencja wypowiada się za koniecznością 
jak najrychlejszego wprowadzenia w państwie rze- 
czywistege Samorządu teryterjalnego, bez którego 
nie może być mowy o należytem rozwoju pańswa. 


VII. TRYBUNAŁ KONSTYTUCYJNY. 


Konferencja uważa za rzecz konieczną utworze= 
nie trybunału konstytucyjnego, któryby decydował 
o zgodności ustaw z obowiązującą konstytucją. 


osiągnięcia w 


I ten malec pragniesię uczyć religji. 


Na wielkim wiecu katolickim w Biłgosaju, 
protestujacym przeciwko uchwaliom Sejmu iSe- 
natu, a godzącym w religijne wychowanie mło- 
dzieży miał miejsce następujący przepiękny wy- 
padek, który do głębi poruszył obecnych. 

Oto w czasie podpisywania rezolucji pod- 
szedł do przewodniczącego 10-lstni chłopiec i 
w te odezwał s'ę słowa: „Proszę pana, ja 
się też podpiszę, żebyśmy się uczyli re- 
ligji“. 

Nua sali zapanowało milczenie. Setki óÓcz, 
izami zaperlonych spoczęło na mlodym obroticu 
wiary. 

Dziecku — bəhaterowi cześć i sława! 


—0— 


Pruwosias ni wespół z katolikami 
protestują przeciw znanym uchwa- 
łom lzb Ustawodawczych. 


W dalszym ciągu Wileńszczyzna protestuje prze 
ciw uchwałom Sejmu i Senatu w sprawie bezreligij- 
nego wychowania młodzieży szkolnej. Zuowu nadesz- 
ły do nas trzy nowe protesty. Protesty te pochodzą 
z Parafjalnych Lig Katolickich z parafji Balmont 
(pow. Brasławski), Konstantynów (pow. Dziśnieński) 
oraz Miedniki (pow. Wileńsko Trocki). W parafji 
Belmont protest został założony przez 140 osób, w 
parafji Konstantynów — przez 1300 osób, w par. 
Miedniki zaś — 40) osób. 

Na szczególną uwagę zasługuje protest z par. 
Konstantynów, gdzie prawosławni również brali; czyn- 
ny udział. Na wniosek jednego z r dziców prawo- 
sławuych, który niedawno wrócił z Rosji, zebrani 
uchwalili wstawić do tekstu protestu barlzo mocny 
choć nieco drastyczny ustę?, który pozwalamy sobie 
przytoczyć: 

„Prawosławni także bardzo dobrze rozumieją, 
że ze szkoły bez religji wyjdą bandyci, lecz nie oby- 
watela państwa. Któżby chciał, żeby jego-syn 
był bandytą, córka prostytutką 
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Niedwuznaczne stanowisko robo- 
tników śląskich w sprawie szkolnej. 


Stowarzyszenie Mężów Katolickich w Godala, 
składające się przeważnie z robotników, nadesłało 
nam następującą rezolucję: 

„Zebrani w dniu 19 sierpnia 1928 roku człon- 
kowie Stowarzyszenia Mężów Katolickich parafji go- 
dulskiej wyrażają publicznie stanowczy protest przeciw 
ostatnim uchwałom Sejmu i Senatu, domagających 
się zmiany okólnika Min. W. R.10. P. z dnia 9 
grudnia 1926. Jako mężowie i ojcowie katolicey, 
żądamy, ażeby dzieci nasza były wychowane w szko- 
le na zasadach wiary katolickiej i moralności chrze- 
ścijańskiej. 

Równocześnie protestujemy przeciw wystąpieniu 
delegatów Zw. Zawod. Nauczycielstwa szkół średnich 
u p. Ministra W. R i O. P. o zaprowadzenie szkół 
bezraligijnych w Polsce. 

Oświadczamy uroczyście i starowczo, że kato- 
licziego charakteru naszych szkół bronić bęłziemy 
do ostateczności, gdyż tylko w takich szkołach wi: 
dzimy chwałę Bożą i Kościoła $w., oraz przyszłość 
i dobro naszej Ojczyzny i Narodu polskiego. 

Wzywamy zatem wszystkich rodziców katolickich 
do stanowczej obrony naszej szkoły katolickiej, zaś 
wszystkie czynniki świata katolickiego, zwłaszcza tu 
na Slasku, prosimy serdecznie o utworzenie wspólne- 
go frontu katolicko - ludowego do walki z wszystkiem 
tem, co ośmiela się godzić w to, eo nam jako kat>- 
likom jest drogie i święte, t. j. wiarę naszą katolicką 
Niech nasze Stowarzyszenia Mężów katolickich, które 
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od długich lat w tym duchu pracują, staną się tym 
granitem fundamentalnym pod przyszłe Stronnictwo 
Katolicko-Ludowe tu na Śląsku i w całej Polsce. 

Mężowie katoliccy, powstańmy dziś jeszcze do 
pracy, gdyż jutro może być zapóźno!* 


Z życia katolickiej młodzieży. 

Z końcem sierpnia bawiła w Tarnowie komisja 
ministerjalna celem zapoznania się z wynikami kon- 
kursów, uprawianych wśród Stowarzyszeń Młodzieży 
tarnowskiego Związku. W skład Komisji wchodzili: 
pp. Kmita referent Min. Roln., Szymborski inspektor 
G. T. R. z Warszawy, inż. Gajewski insp. roln. 
M. T, R. z Krakowa, Red. Wyrzykowski z Warsza- 
wy, p. Wyszomirski insp. roln. Zw. Mł. Wiejskiej 
Rzeczp. Pol. z Warszawy, p. Zaleski i Wilczyńska 
referenci rolnictwa Zjednoczenia Młodzieży z Pozna- 
nia i ks. Sekr. Jen. Rogóż z Tarnowa. 

Komisja udała się w okręg bocheński, gdzie 
poddała gruntownej lustracji, uprawę kukurydzy 
„Wezasna Bydgoska“, w Stowarzyszeniach Młodzie 
ży Polskiej w Rzezawie, Oxulicach, Majkowicach i 
Chełmie. Członkowie Komisji, przedstawiciele naczel 
nych organizacji młodzieży i przedstawiciela Minis 
terstwa byli zdutnieui nadzwyczajnymi postępami 
druhów i nie szczędzili pochwał tak młodzieży jak i 
Patronom. Notowali skrzętnie nazwiska konkursistów 
i fotografowali poletka kukurydzy z ich właściciela: 
mi. Zwłaszcza nadzwyczajne wrażenia zrobiła na nich 
w Chełmie pod Bochnią lustracja szkółki drzewek 
owocowych, poletek kukurydzy, wzorowe gospodar- 
stwo u druha prezesa S. M. P. Karpały ì instrukto- 
ra Rybki, 

Po powrocie do Tarnowa długo w noc obrado- 
wała Komisja nad oceną pracy młodzieży i prayspo- 
sobieniem rolniczem. G 

Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej zdały wielki 
egzamin sprawności rolniczej wobec dostojnych gości 
i zyskały sobie uznanie u przedstawicieli organizacji 
dotąd wrogo się do nas odnoszących. 


Z chrześć. ruchu zawodowego 
w powiecie brzeskim. 

Chrześć, ruch zawodowy pośród robotników 
budowlanych, rozwija się nietylko w ;powiecie tar: 
nowskim, ale także w powiatach sąsiednich W ubie- 
gla niedzielę, dnia 2 września odbyły się w powie- 
cie brzeskim dwa zgromądzenia z udziałsa Sekr. 
kolegi Fronta z Krakowa i delegata kolegi Wojcie- 
cha Sokoła z Tarnowa. 

W Dębnie odbyło się zebranie po sumie w sali 
gospody chrześcijańskiej, W zebraniu wzięło udział 
koło TO robotników, w przeważuej części cieśli, za- 
trudnionych przy bulowia t. zw. „Nowego Chorzo: 
wa”. Sekretarz Front zreferował ostatnie postulaty 
poruszone na Zjezdzie dnia 19 sierpn'a w Tarnowie, 
poczem uchwalono rezolucje w sprawie: ubezpiecze- 
nia na starość, wprowadzenia sądów rozjemczych i 
wydania ustawy o minimum płacy, Kol. Sokól refe- 
rował sprawę wyborów do Kasy Chorych w Tarno- 
wie, poczem kolega Niemioło, delegat z Dębna przod- 
stawił dotychczasowe postępy pracy, około fun acii 
sztandaru dla cieśli Chrześć Zw. Zaw, 

W Porąbca Uszewskiej odbyło się zebranie po 
nieszporach w nowo wybudowanym domu katolickim, 
Zagaił i przewodniczył ks. Dziekan, a referat orga- 
nizacyjny wygłosił sekretarz Front. Następnie sprae 
wy lokalne na „N. Chorzowie“ referował kol. Sokół. 

Ponadto odbyło się zebrania w Lisiej Górza, 
z tdziałem sekretarza okręgowego z Taraowa. 

Zebranie w Lisiej Górze. W niedzielę 
dnia 2. bm. odbył, się w Lisiej Górze bardzo licz- 
na zebranie robotników, zatrudnionvch w P.F.Z.A i 
w innych fabrykach. 

Zebranie to zaszczycili swą obecnością miejszo - 
wi księża, którzy się odnoszą z wielką życziiwością 
do ruchu robotuiczago. N ı zeb:anie to przybył kolega 
sakratarz Murek z Tarnowa, który w godzinnym 
swym referacie przedstąwi! zebranym ideę programu 
Chrześcijańskich Związków. Zawodowych i zaznaczył 
że siłą i potęgą jest tylko ten robotnik, który jeat 
zorganizowany. 

Następnie w dyskusji przemawiali poszezagólai 
mowcy, którzy oświadczyli się za organizacja Chrześci* 
jańskich Związków Zawodowych, i wyoraii jedno- 
głośnia następujących członków do zarząda : 

Przewodniczącym: Wielgusa Anutoniego, sekra- 
tarzem Radonia Jana. 

Dodać musimy, że zrozumienie wśród polskich 
warstw robotniczych wzrasta coraz t? bardziej dla 
organizacji Chrześcijańskich Związków Zawodowych. 

Nowej placówce w to; zaszczytnej pracy życzą 
koledzy „Szczęść Božo.“ 


4 _ „NASZ GŁOS“ Nr. 37. niedziela 9 września 1928 r. 


Popis demagogiczny prof. Ciołkosza i zły humor p. burmistrza. 


We wtorek odbyło się w sali Ratusza posie- 
dzenie organizacyjne miejscowego Komitetu „,Ty- 
godnia Dziecka“ i „Dnia Matki“. Obie te imprezy 
organizuje Połski Komitet Opieki nad Dzieckiem. 
Zadaniem ich jest zainteresowanie i zaznajomienie 
przy pomocy specjalnych broszur, odczytów, filmów 
i przeźroczy jak najszerszych warstw naszego spo 
łeczeństwa z najżywotniejszemi kwestjami opieki nad 
dzieckiem, szczególnie zaś nad dzieckiem biednem, 
opuszczonem i zaniedbanem, jednem słowem nad 
dzieckiem ulicy. 

ideą Komitetu centralnego jąk i ekspozytur 
prowincjonalnych jest do pracy tej powołać wszyst- 
kich bez wyjątków i to się takie i w Tarnowie 
stało. 

Doprawdy tylko cieszyć i radować się należy, 
że tak licznie zebrała się nasza inteligencja we wto- 
rek, by spokojnie i poważnie radzić nąd poprawą 
doli dziecęcej, mad znalezieniem środków ratunku 
a przedewszystkiem nąd należytem przeprowadzeniem 
„Tygodnia Dziecka“ i „Dnia Matki“. 

Poważny i rzeczowy tok obrad najwybitniejszych 
osób naszego miasta atarał się bezskutecznie na pola 
wiecowe, wstrętnie demagogicznych — socjalistycz- 
no żydowskich przemówień i haseł 
sprowądzić socjalista prof. Ciołkosz. Dostał jednak 
ten stary demagog tak ciętą i zasłużoną za swą ohydną, 
krętacką gadaninę odprawę ze strony p. dyr. Pro- 
kopa, p. dyr. Zakszewskiej i p. ppłk. Matarewiczo- 
wej, że wił się jak piskorz i spadła mu wtedy 
maska obłudy. Bo sam się przyżnał, że pracować 
w Komitecie „Tygodnia Dziecka" nie może, gdyż 
nie wybrano go i jego synowej „,żydówki'* do ścisłego 
Komitetu. Stąd owa złość i gadanina taka, jak 
gdyby prof. Ciołkoszowi zdawało się, że przemawia 


bolszewickich. 


do nieszczęsnych, obałamuconych przez niego i jemu 
podobnych robotników, a nie do inteligencji, która 
poznała się na p. profesorze i dała mu zasłużoną 
odprawę. 

Bo jak sluszuře zaznaczył w swem przepięknym 
przemówieniu p. dyr. Prokop: 

My. nie znamy dziecka robotnika, czy inteligenta, 
my znamy tylko dziecko polskie i obojętne 
nam jest czyje to dziecko. Pragniemy tylko 
by rosło zdrowe moralnie i fizycznie i by 
kiedyś stało się chlubą naszego Narodu. 
Nie robimy wyjątków. Wszystkie dzieci 
na równi stawiamy i jednakowo traktujemy. 
Mamy dość już partyjnictwa i jątrzenia. Nie po- 
zwolimy jednak nigdy, by dziecku polskie- 
mu czyniono niepowetowana krzywdę 
przez wpajanie w nie nienawiści, żądzy 
zemsty i mordu. 

I mimo, że będący w niehumorze p. burmistrz 
z powodu dobrej odprawy jaką dostal jego przyjaciel 
socjalista Ciołkosz nie udzielił głosu naszemu repre- 
zentautowi, którego przecież nie na figurowanie chy- 
ba zaprosił, my t.j. redakcja i Sekretarjat Chrześć. 
Związków Zawodowych stajemy do dyspozycji Ko- 
mitetu i chętnie służymy mu swą radą i pomocą. 

Zachowanie p. burmistrza ani nas dziwi, ani 
oburza, bo trudno doprawdy. by p. Kryplewski wie- 
dział, że prócz organizacji socjalistyczno-żydowskiej 
istnieje w Tarnowie organizacja katolickich robotni- 
ków. P. burmistrz widać z jego wtorkowego zachowania 
się względem naszego reprezentanta nie zua kardy- 
nalnych zasad parlamentarnego zachowania się i tylko 
nadzwyczajnemu taktowi naszego mlodego reprezen 
tanta może zawdzięczać, że nie dostał odpowiedniej 
nauki, na którą swem zachowaniem dobrze zasłużył! 


W sprawie pogrzebu gen. Bema. 


We czwartek o godz. 6-tej wieczorem w sali 
posiedzeń Rady miejskiej odbyło się organizacyjne 
zebranie Miejskiego Komitetu Obywatelskiego uro- 
czystości złożenia zwłok gen. Bema w mauzoleum. 
Sprawę całej uroczystości przedstawił jeden z człon- 
ków Komitetu sprowadzenia zwłok gen. Bema do kraju. 

Po reteracie wyłoniła się dyskusja, w której 
zabrał głos i nasz przedstawiciel i zapytał referenta, 
jak Komitet wyobraża sobie afisze czy klepsydry, 
ogłaszające obywatelom Tarnowa o pogrzebie, gen. 
Bema, bo już w niektórysh pismach piszą i ludzie 
zaczynają mówić, że $. p. gen. Bem. A to jest znie- 
waga uczuć już nie katolickich, lecz chrześcijańskich, 
bo gen. Bem zmarł jako mahometanin. 

I wtedy referent, którym był nie kto inny, jak 
jeden z owych dwóch wysyłanych kosztem 25000 zł. 
do Aleppo, rtm. Naimski, nie znalazł innej odpowie- 
dzi jak tą, że „dyskusję na temat przynależności 
religijnej gen. Bema uważa conajmniej za nieprzy- 
zwoitą*. Dostał za to conajmniej naiwne powiedzenie 
brawa ze strony żydów i niejakiego Kuleszy, poda- 
jącego się za katolika. My jedaak nad tą sprawą 
tak do porządku przejść nie możemy i nie możemy 
ze sprawy poważnej robić kpin jak to uczynił p. 
Margulies, który krzyknął, że uapiszemy błogosławio- 
ny. Wołuo p. ,Marguliesowi jako żydowi kpić ze 
swej religji, ale wara ma od mieszania się w uczucia 
chrześcijan. 

Zaś pan Naimski jest tylko panem rotm. Na- 
jmskim więe trudno z nim o tak poważnej sprawie 
mówić, ale tą drogą zwracamy siędo Komitetu, by 
dobrze się zastanowił i nie robił szop, oraz nie drażnił 
uczuć ch-ześcijan. Bop. Naimskiemu widać nie zna- 
nem jest fakt, że katolik, który przejdzie na inną 
religję nazywa się upostatą. A gen. Bem właśnie był 
takim nieszczęśliwcen. Dla Polski czy karjety, lepiej 


w to nie wchodźmy, bo zbyt smutna to sprawa wy- 
rzekł sią najdroższej i największej rzeczy, wiary ojców, 
wykreślił się tym samem z Kościoła. Nie wolno bo- 
wiem człowiekowi p. Naimski i inni p. z Komitetu 
poświęcać zbawienia duszy idla ziemskich celów, choć- 
by tym celem była Ojczyzna. I tak jak z jednej 
strony czujemy podziw dla tego bohatera walk o 
wolność Ojczyzny, tak z drugiej strony jako katoli- 
cy żal i litość, że dla doczesnych celów wyrzekł 
się życia przyszłego. 

Ale by to zrozumieć p. Naimski i wy eni pa- 
nowie komitetowcy, to trzeba pamiętać podstawowe 
zasady naszej Świętej wiary, których zapewne i matki 
wasze i księża katecheci was panowie uczyli, tylko 
wyście w życiowej zabawie o nich zapomnieli. Zdarza 
się to niestety dziś ceraz częściej, lecz jak dobrze 
mówi przysłowie: „lepiej późno, niż ngdy*, więe 
może po przeczytaniu tych kłów wrócicie ponowie 
do katechizmu i przypomnicie ga sobie. (Są bardzo 
dobre i tamie ks. Gadowskiego i we wszystkich tar- 
nowskich księgarniach do nabycia). 

A jeszcze jedua sprawa, jako clou całej uro- 
czystości pogrzebu gen. Bema ma być bankiet. 
Piciem i jedzeniem kończy się tak wielką uroczy- 
stość. Zbyt złośliwie doprawdy to wygląda, bo 
tak, że wszystko jest nrządzane na to, by potem 
dobrze najeść się i napić. Tepiej niech przybyli 
goście, delegacje, przedstawiciele rządu" prywatnie 
pokrzepią swe siły, a za to urządzić zamiast do- 
prawdy niepotrzebnego bankietu, gdzie przy dźwię- 
kach kieliszków i szczęku widelców i noży będzie 
się wspowminało czyny bohatera walk o wclność Oj- 
czyzny, podniosłą akudemję, w której wrócimy pa: 
mięcią w owe krwawe, sławne lata "30. i 48. roku. 
Lepiej tem doprawdy uczciny pamięó Bohatera, niż 
piciem i jedzeniem na Jego cześć. 


Poznal swój swego i poszedł do niego 
czyli Okoń i towarzysze w „Hasle“. 


Za mało widać było tym panom, że swem za- 
chowaniem się na bzdurach i bujdach Oraczewskie- 
go narazili sią na Śmiech i kpiny opinji ¿publicznej 
i pogardę ze strony katolików, za mało widać im 
także hyło, że Dr. J. Cz. w artykule „Jeszcze o 
Lzesławie Oraczenwskun* umieszczonym w N-rze 
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wstrętny ich faryzeizm i obłudę Oraczewskiego. 
To mairą ci panowie jeszcze czelność stawać w obro- 
nie Oraczewskiego, którego dalej księdzem nazywa- 
ją i podawać się za Polaków katolików. 

Piszą w swym itc'e karczemnym stylem pisanej 
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obronie i amieszczonej w „Hasle“, wydawanem przez 
niepewnego przechrztę, bo ni to żyda ni katolika, nie- 
jakiego Jana Kauleszę, że „odczyt księdza?! Oraczew- 
skiego spotkał się z uznaniem nie takich „Połaków: 
katolików“ jak pan A.“ — Macie rację panowie, bo 
gpotkul sią z uznaniem takich Połaków-katolików jak 
szumowin żydowskich, socjalistycznej hołoty i panów: 
Okonia, Chomińskiego, Wojtysa, Banasia i Palucha. 

Uff jak się panowie sami chwalicie. że pod 
względem uczuć patrjotycznych, religijnych i spo- 
łecznych, napewno o całe niebo wyżej stoicie? No 
całe szczęście, że sami w to nie wierzycie, ho znak 


Nakładem Wydawrictwa „Naszego Glom? — W drakarri Ludwika Styrny w4 Tarnowie, 


pytania daliście. Zapomnieliście też widać o przy-. 
słowiu „samochwała w kącie stała i nikomu na nie 
słę nie zdala“. 

Ale wróćmy do tych waszych szanowai i movno 
poważani panowie uczuć patjotycznych, lepiej nia 
chwalcie się tak bardzo, bo dużo o tem napisać by 
można. O religijnych samiście napisali, wychwalając 
i czeząc wypędka z Kościoła naszego jakim jest Ora- 
czewski. Nie zazdroszczę | wam panowie takiego do- 
stojeństwa uczuć religijnych. Bezczeluie pytacie da- 
lej „która z władz duchownych upoważniła mię do: 
wykreślenia was z pośród grona polsko-katolickiego 
społeczeństwa”? 

Wy sami szlachetni i religijni panowie swojem 
zachowaniem się na odczycie apostaty i swojem 
pismem umieszczonem w ,,Huśle* wykreślacie się z 
grona naszego katolickiego społeczeństwa. 

Ostatnią i nikczemną podłością z waszej strony 
jest zarzacenie mi „występowania przeciw państwu”. 
To zbrodnia, za którą gdybym zaskarżył napewno 
zapłaciłibyście to kryminałem, lecz ja „niepoczytaluym 
ludziom z wściekłości** wiele wybaczam i wam to 
panowie daruję. Lecz pytam publicznie gdzie wielcy 
patrjoci byliście gdy bolszewicy stali pod Warsza- 
wą? Robiliście na nędzy i rozpaczy ludzkiej świetce 
interesa. 

Do takich patrjotów jak wy szlachetni panowie 
inteligenci były skierowane pamiętne słowa Pana 
Marszałka Piłsudskiego, Nie chcę je tu powtarzać, 
bo zapewne dobrze je znacie. 

Przypominacie wiec w Sokole na którym  prze- 
mawiałem w obronie Kościoła i mierozerwalności 
małżeństwa i które to przemówienie znalazło uzna: 
nie u reprezentantów władz i ludu naszego będące- 
go na wiecu, tylko socjalistyczno żydowska hołota 
i wy widać z waszego pisma szanowni panowie by: 
liście przeciwni memu przemówianiu. 

No, nie dziwię się wcale, widać już się wam sprzy- 
kszyło trwałe pożycie małżeńskie i pragniecia nowości. | 

A na zakończenie waszej karczemnej polemiki 
(ulicznik by się wstydził tak pisać jak piszą sza: 
nowni panowie uważający się za ludzi inteligentnych) 
proszę bardzo przyjść de mnie do radakcji, czy do 
domu i wykonać to „bicie w gębę“. 

Ale ostrzegam, że starał sę to zrobić już z 
jednym z naszych pracowników poseł Ciołkosz Ł 
dostał taką odprawę, że jak nie pyszay wyrzucony 
przy pomocy kolana wyleciał z lokalu redak- 
cji. Z panami nawet takiej ceremonji bym nie robił, 
tylko za chamskie zachowania się zapłacił odpo: 
wiednio. Radzę więc, jeżeli was zbiera taka szanow* 
ni panownie ochota do bicia mnie po twarzy przy 
nieść ze sobą worki na kości, by potem zrozpaczone 
wdowy nie pctrzebowały trudzić qsię zbieraniem. 

Bo tu ostrzegam, że policji wołał nie będę, - 
tylko sam się z wami nie o „jlilipucich członkach * 
Herkulesy rozprawię. 

Na tem kończę i oznajmiam, że w jakikolwiek 
sposób będziecie mię pp. Okoń, Chomiński, Wojtys, 
Banaś i Paluch starali się oczernić i spotwarzyć, to nie 
będę już odpisywał ani też skarżył, bo szkoda babrać 
się w błocie i wstyd jest doprawdy paskudzić się 
wami Ę Adam Armatys 


Z Ryglic. 

W dniu dzisiejszym opuścił naszą parafię 
powszechnie żalowany ksiądz Franciszek Szatko, 
który swym taktem i pracą na polu społecz::0- 
oświatowem, szczerem i życzliwem t:postępowa- 
niem zyskał sobie ogólne poważanie i szacurek, 
tak u swych przełożonych jak i całej łudności. 

Odjeżdżał na nową ;piacówkę żegnary ze 
szczerem żalem, jak rzadko, który poprzednik. 

Życzymy Mu w dalszej Jego pracy jak naj- 
lepszego powodzenia. Parafjante rygidlscy 
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Służbie nie będzie wolno mówić przez „ty“. 

Min. Pracy i Opieki Społ. przesłało już kance- 
larji sejmowej nowy projekt ustawy, regulującej 
stosunki pracy służby domowej. 

Nowy projekt reguluje ilość godzin pracy słu: 
żących oraz kwestję urlopów tego rodzaju pracowni: 
ków. Służacy będą otrzymywali w porze letniej 
dwutygodniowy urlop po rocznej pracy. 

Pozatem ustawa nałoży na pracodawców 
wiązek uprzedniego wymówienia służącym. 

Specjalny przepis poświęcony jest sprawie iy“ 
tutułowania służących przez cniebodawców. 

Bezwzględnie wykinszane ma być tytułowanie | 
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PRZYJMĘ STOŁOWNIKÓW OD iš 
września. Proszę o wcześniejsze zgłoszenia 
u Czechowskiej, ul. Bema 27. (dawniej 
Seminarska) 
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